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Wstęp

To jest BAR­DZO WAŻ­NA KSIĄŻ­KA. Świa­do­mie pi­szę wer­sa­li­ka­mi. Waż­na, bo mówi – z per­spek­ty­wy na­uczy­cie­li – o naj­waż­niej­szym aspek­cie na­sze­go ży­cia spo­łecz­ne­go, go­spo­dar­cze­go i po­li­tycz­ne­go.

„Ta­kie będą Rze­czy­po­spo­li­te, ja­kie ich mło­dzie­ży cho­wa­nie... Nad­to prze­ko­na­ny je­stem, że tyl­ko edu­ka­cja pu­blicz­na zgod­nych i do­brych robi oby­wa­te­li”. Tak, wszy­scy to zna­my, tyl­ko po pierw­sze, nie­wie­lu z nas wie, że au­to­rem tych słów jest Jan Za­moy­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny i do­rad­ca Zyg­mun­ta Au­gu­sta i Ste­fa­na Ba­to­re­go. A po dru­gie, choć pa­nu­je po­wszech­na ak­cep­ta­cja mą­dro­ści tej mak­sy­my, to więk­szość jed­nak ją lek­ce­wa­ży.

W książ­ce Do­ro­ty Ko­wal­skiej głos za­bra­li naj­lep­si z naj­lep­szych. Bel­frzy, któ­rym nie jest wszyst­ko jed­no. Dla­te­go są po­obi­ja­ni, wście­kli, znie­sma­cze­ni. Czu­ją się za­wie­dze­ni i oszu­ka­ni. Ale wciąż prą do przo­du. Wy­po­wia­da­ją się ci star­si i ci cał­kiem mło­dzi. Łą­czą ich pa­sja i chęć, aby dzie­lić się wie­dzą i do­świad­cze­niem z dzie­cia­ka­mi. Żeby po­ma­gać im roz­wi­jać skrzy­dła i sta­wać się ludź­mi. Oby­wa­te­la­mi. 

Żeby była ja­sność: nie cier­pię pol­skiej szko­ły. Pi­szę to ja, Mira Su­cho­dol­ska, ofia­ra edu­ka­cji, któ­ra stra­ci­ła 16 lat w pla­ców­kach nie­da­ją­cych mi ani wie­dzy, ani wy­cho­wa­nia. Ja, cór­ka na­uczy­ciel­ki, a za­ra­zem oso­ba, któ­ra omal sama nie zo­sta­ła bel­fer­ką. Ja, mat­ka ucznia szkół wszyst­kich po­zio­mów, któ­ra głę­bo­ko ode­tchnę­ła do­pie­ro wów­czas, kie­dy skoń­czył on swo­ją edu­ka­cyj­ną przy­go­dę. I wresz­cie ja, dzien­ni­kar­ka opi­su­ją­ca od lat sys­tem edu­ka­cyj­ny, kło­po­ty pe­da­go­gów i ich pod­opiecz­nych oraz zmar­twie­nia ro­dzi­ców.

Nie lu­bię pol­skiej szko­ły, gdyż jest ka­ry­ka­tu­rą sa­mej sie­bie. A je­śli robi coś do­bre­go dla ko­lej­nych rocz­ni­ków uczniów, to nie dla­te­go, że tak świet­nie zo­sta­ła skon­stru­owa­na. Nie dla­te­go, że pań­stwo sta­ra się, aby edu­ka­cyj­ny me­cha­nizm dzia­łał per­fek­cyj­nie, aby uczyć szły naj­lep­sze, sta­ran­nie wy­se­lek­cjo­no­wa­ne jed­nost­ki, któ­re będą mo­gły li­czyć na wspar­cie, tak­że psy­cho­lo­gicz­ne, na do­stęp do naj­now­szej wie­dzy zwią­za­nej z pe­da­go­gi­ką. 

Pol­ska szko­ła ja­koś jesz­cze dzia­ła tyl­ko dla­te­go, że trzy­ma­ją ją na swo­ich bar­kach za­pa­leń­cy. Ci na­uczy­cie­le, któ­rzy uwie­rzy­li w etos i po­słan­nic­two, są prze­ko­na­ni, że trze­ba spro­stać za­da­niu. A ro­bią to od dzie­się­cio­le­ci – wbrew sys­te­mo­wi, wbrew szko­dli­wym pro­gra­mom na­ucza­nia, wbrew ko­lej­nym wła­dzom, któ­re mają re­wo­lu­cyj­ne po­my­sły na oświa­tę. To ci pa­sjo­na­ci ogar­nia­ją cha­os i na­ra­ża­ją się na kło­po­ty, lek­ce­wa­żą ko­lej­ne od­gór­nie nada­wa­ne dy­rek­ty­wy. Wie­dzą, jak uczyć, żeby wbić do mło­dych umy­słów pod­sta­wo­wą wie­dzę, któ­ra przy­da się w ży­ciu. 

Ko­lej­ne eki­py rzą­dzą­ce mają róż­ne – gra­ni­czą­ce z fik­sa­cją – po­my­sły na edu­ka­cję. Dla­te­go ko­lej­ne jej re­for­my są wpro­wa­dza­ne na szyb­ko, nowe usta­wy pi­sa­ne są na ko­la­nie. Wszyst­kie­mu to­wa­rzy­szy strach na­uczy­cie­li, ale tak­że uczniów i ich ro­dzi­ców. Ko­lej­ne po­ko­le­nia mło­dych lu­dzi są pod­da­wa­ne – z każ­dą wpro­wa­dza­ną re­for­mą – wiel­kie­mu stre­so­wi. Do­świad­cza­ją uczu­cia nie­pew­no­ści, co bę­dzie da­lej.

O nie­pew­no­ści, ale tak­że o stra­chu o przy­szłość, o ja­kość edu­ka­cji mło­dych lu­dzi, mó­wią roz­mów­cy Do­ro­ty Ko­wal­skiej. Na­uczy­cie­le osa­mot­nie­ni w swo­jej pra­cy. Po­zba­wie­ni wspar­cia, ja­kie po­win­ni otrzy­mać. Mało tego – w Pol­sce nikt nie bada, w ja­kiej kon­dy­cji psy­chicz­nej jest ta, bo­daj naj­waż­niej­sza dla roz­wo­ju kra­ju, gru­pa za­wo­do­wa. Ostat­nie re­pre­zen­ta­tyw­ne ba­da­nia po­cho­dzą sprzed dzie­się­ciu lat, ich au­to­rem jest pro­fe­sor Uni­wer­sy­te­tu Ada­ma Mic­kie­wi­cza w Po­zna­niu dr hab. Ja­cek Py­żal­ski, po­tem ich za­prze­sta­no. Na prze­pro­wa­dze­nie no­wych pro­fe­sor Py­żal­ski nie może zdo­być pie­nię­dzy.

Mo­że­my do­mnie­my­wać, że kon­dy­cja psy­chicz­na pe­da­go­gów – z przy­czyn do­sko­na­le nam zna­nych – ule­gła po­gor­sze­niu wo­bec tej sprzed de­ka­dy. Jed­nak już 10 lat temu była ona nie naj­lep­sza. Wy­star­czy przy­to­czyć parę liczb: 86 pro­cent na­uczy­cie­li mia­ło po­czu­cie, że ich ob­cią­że­nia za­wo­do­we są wyż­sze niż w in­nych pro­fe­sjach, 20 pro­cent zdra­dza­ło peł­ne ob­ja­wy ze­spo­łu wy­pa­le­nia za­wo­do­we­go, 16 pro­cent mó­wi­ło o ob­cią­że­niu kon­flik­ta­mi w szko­le. Na­to­miast jed­na czwar­ta mia­ła po­czu­cie nie­wiel­kie­go sen­su swo­jej pra­cy. 

Po­wtó­rzę: moż­na do­mnie­my­wać, że te­raz jest o wie­le go­rzej. Tyl­ko nikt tego nie bada.

Bo wy­ni­ki mo­gły­by się roz­je­chać z ofi­cjal­ną nar­ra­cją, że jest do­brze. Po­nad­to po­moc na­uczy­cie­lom w ich za­da­niach mu­sia­ła­by się wią­zać z na­kła­da­mi fi­nan­so­wy­mi. Le­piej więc pod­trzy­my­wać mit, że na­uczy­cie­le to ter­ro­ry­ści, któ­rzy wciąż do­ma­ga­ją się pod­wy­żek, mało pra­cu­jąc. Ko­lej­ne eki­py rzą­dzą­ce ro­bią wszyst­ko, co mogą, aby znieść Kar­tę Na­uczy­cie­la. I pły­ną­ce z niej tak zwa­ne przy­wi­le­je: te urlo­py dla pod­ra­to­wa­nia zdro­wia (bo na przy­kład stru­ny gło­so­we wy­si­la­ją­ce­go się w mó­wie­niu do kla­sy bel­fra nie po­zwa­la­ją po de­ka­dzie wy­kła­dów na wy­do­by­cie z sie­bie cze­goś wię­cej niż char­ko­tu), te – nie­spra­wie­dli­wie zda­niem wie­lu – na­li­cza­ne go­dzi­ny pra­cy przy ta­bli­cy. Nikt nie mie­rzy cza­su, któ­ry pe­da­go­dzy spę­dza­ją nad kla­sów­ka­mi. Nie bie­rze pod uwa­gę tych wszyst­kich kó­łek za­in­te­re­so­wań, zie­lo­nych szkół, olim­piad czy za­wo­dów spor­to­wych, w któ­re – za­nie­dbu­jąc swo­je ro­dzi­ny – ci lu­dzie się an­ga­żu­ją.

Wy­ma­ga­my od na­uczy­cie­li bar­dzo wie­le: mają być au­to­ry­te­ta­mi, mu­szą świe­cić przy­kła­dem, mają obo­wią­zek po­świę­cać się swo­jej pra­cy, do któ­rej ko­niecz­nie mu­szą mieć po­wo­ła­nie. I jesz­cze wy­peł­niać mi­sję. Oso­bom prze­ko­na­nym o swo­im po­słan­nic­twie nie trze­ba do­brze pła­cić. I tak będą je wy­peł­nia­ły. Po­dob­ną po­sta­wę przyj­mu­je się w sto­sun­ku do po­li­cjan­tów czy ra­tow­ni­ków me­dycz­nych. Albo le­ka­rzy. Lub pie­lę­gnia­rek. Jed­nak za każ­dym ra­zem, kie­dy za­wód nie­ro­ze­rwal­nie łą­czą­cy się z mi­sją zo­sta­nie zde­pre­cjo­no­wa­ny, koń­czy się to po­dob­nie – spo­łecz­ną ka­ta­stro­fą. I w ob­li­czu ta­kiej ka­ta­stro­fy sto­imy.

Oso­by, któ­rym po­wie­rza­my na­sze dzie­ci, mu­szą być god­nie wy­na­gra­dza­ne, tak­że dla pre­sti­żu spo­łecz­ne­go. Na­uczy­ciel nie jest ter­ro­ry­stą. Próż­nia­kiem, któ­ry leni się, kie­dy inni pra­cu­ją. To czło­wiek, któ­ry przez co naj­mniej 12 lat bę­dzie spę­dzał z na­szy­mi dzieć­mi wię­cej cza­su niż my, ro­dzi­ce. Któ­ry bę­dzie miał na nie­go więk­szy wpływ niż kto­kol­wiek inny. Dla­te­go py­tam, czy­sto re­to­rycz­nie: czy wo­le­li­by­ście po­wie­rzyć swo­ją la­to­rośl spe­cja­li­ście, któ­ry jest świet­nie wy­edu­ko­wa­ny, zmo­ty­wo­wa­ny do pra­cy mię­dzy in­ny­mi do­brą pen­sją, wy­po­czę­ty, wy­lu­zo­wa­ny, w do­brej for­mie fi­zycz­nej? Czy ra­czej uwa­ża­cie, że na­uczy­ciel ma pra­co­wać i cie­szyć się, że w ogó­le do­stał ro­bo­tę? Żad­nych praw, cał­ko­wi­ta pod­le­głość, ręce wy­cią­gnię­te wzdłuż szwów, zero dys­ku­sji? 

To praw­da, że wśród na­uczy­cie­li jest wie­le osób, któ­re ni­g­dy nie po­win­ny wy­ko­ny­wać tego za­wo­du. Są źle wy­kształ­co­ne, nie lu­bią uczniów, nie cier­pią swo­jej pra­cy, czu­ją się kiep­sko w swo­jej za­wo­do­wej skó­rze. Ale to nie ich wina. Tyl­ko sys­te­mu, pań­stwa, ko­lej­nych rzą­dów, któ­re od­pu­ści­ły so­bie szko­łę. Albo pre­cy­zyj­niej: trak­to­wa­ły ją w spo­sób in­stru­men­tal­ny. Ko­lej­ni mi­ni­stro­wie oświa­ty wy­wo­dzi­li się z gro­na uczniów kształ­co­nych w sta­rym pru­skim sty­lu, któ­ry spro­wa­dza się do ha­sła, ja­kie kie­dyś usły­sza­łam od jed­ne­go z mo­ich wy­cho­waw­ców: „Milcz, jak do mnie mó­wisz”. Dziś cza­sy się zmie­ni­ły, ni­ko­go nie moż­na zmu­sić do mil­cze­nia. Ani uczniów, ani ich ro­dzi­ców, a tym bar­dziej na­uczy­cie­li. Pani Kry­sty­na Star­czew­ska, bę­dą­ca le­gen­dą wśród pe­da­go­gów, opo­wia­da o tym naj­bar­dziej do­sad­nie. Mamy – tak­że w mło­dym po­ko­le­niu – wie­lu wspa­nia­łych fa­chow­ców. Oso­by, któ­re wbrew biu­ro­kra­tycz­nym prze­szko­dom dają z sie­bie wszyst­ko. I choć cza­sem, jak Da­riu­szo­wi Mar­ty­no­wi­czo­wi, ręce im opa­da­ją, to idą da­lej. 

Ale żeby była ja­sność: to nie tyl­ko pań­stwo, ko­lej­ne eki­py rzą­dzą­ce są od­po­wie­dzial­ne za po­gar­sza­ją­cą się kon­dy­cję na­uczy­cie­li. Fa­tal­nie wy­glą­da w tej kwe­stii współ­pra­ca po­mię­dzy rzą­dzą­cy­mi a sa­mo­rzą­da­mi. Ze stro­ny tych ostat­nich moż­na usły­szeć o nie­do­fi­nan­so­wa­niu za­dań wła­snych. I to jest w du­żej mie­rze praw­da. Ale nie cała. Głos Mo­ni­ki Be­re­ty może zmie­nić Pań­stwa my­śle­nie. I tak jest z wy­po­wie­dzia­mi ko­lej­nych na­uczy­cie­li, któ­re prze­czy­ta­cie w książ­ce Do­ro­ty Ko­wal­skiej. Nic nie jest pew­ne, nic oczy­wi­ste. Poza jed­nym: coś trze­ba wresz­cie zro­bić z tą szko­łą. 

 

Mira Su­cho­dol­ska


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






Spis tre­ści

Wstęp – Mira Su­cho­dol­ska

Współ­pra­ca, nie ry­wa­li­za­cja – Kry­sty­na Star­czew­ska

Mimo wszyst­ko wciąż mi się chce – Da­riusz Mar­ty­no­wicz 

Zro­bić coś z ni­cze­go – Mo­ni­ka Be­re­ta

Nie tyl­ko przy ta­bli­cy – Jo­lan­ta Ja­strzęb­ska 

Szko­ła boi się „in­no­ści” – Ka­ta­rzy­na Ku­ba­nek

Dy­rek­tor, czy­li me­ne­dżer – Da­riusz Orzesz­ko, Agniesz­ka Mu­lar­ska

Nie­szczę­śli­wy jak na­uczy­ciel – Tel­mo Diz

Kart­ki z ka­len­da­rza – Bar­tosz Tracz

 

Przy­pi­sy

 

Kar­ta re­dak­cyj­na







 

Pro­jekt okład­ki
Ka­ro­li­na Że­la­ziń­ska

 

Re­dak­cja
Ja­kub De­miań­czuk

 

Ko­rek­ta
Anna Si­do­rek
Han­na Tru­bic­ka

 

Co­py­ri­ght © by Do­ro­ta Ko­wal­ska, 2019

Co­py­ri­ght © by Wiel­ka Li­te­ra Sp. z o.o., War­sza­wa 2019

 

ISBN 978-83-8032-369-8
 
 

[image: Wielka Litera]

 

Wiel­ka Li­te­ra Sp. z o.o.

ul. Ko­sia­rzy 37/53

02-953 War­sza­wa

 

[image: FB]

 


[image: Aplikacja]

PO­BIERZ NA TE­LE­FON APLI­KA­CJĘ WIEL­KA LI­TE­RA AR
Apli­ka­cja Wiel­ka­Li­te­ra wy­ko­rzy­stu­je tech­no­lo­gię roz­sze­rzo­nej rze­czy­wi­sto­ści (AR) i umoż­li­wia od­twa­rza­nie wi­deo, au­dio oraz e-bo­oków, a tak­że prze­kie­ro­wu­je na wy­bra­ne stro­ny www. Apli­ka­cja Wiel­ka­Li­te­ra jest do­stęp­na w wer­sjach na An­dro­id oraz iOS. Po­bierz ją za dar­mo i zo­bacz wię­cej.
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